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Ogłoszenia.

Kwestya oznaczenia tłuszczu w mleku w zastosowaniu 
do praktyki należy do bardzo ważnych zwłaszcza tam, 
gdzie jak  np. w Niemczech, przemysł mleczarski silnie roz­
winięty lub produkcya ras mlecznych na wysoką prowa­
dzona skalę. To też czasopisma fachowe niemieckie w osta­
tnich czasach często bardzo poruszały tę sprawę, towarzy­
stwa mleczarskie ogłaszały konltursa, dzięki czemu pojawiło 
się wiele nowych metod i nowych aparatów.

Dla nas, jakkolwiek pod względem przemysłu mleczar­
skiego pozostaliśmy znacznie w tyle poza innymi krajami,, 
sprawa ta nie może być zupełnie obojętną teraz, kiedy prze­
jawiać się poczyna dążność skierowania hodowli w kierunku 
produkcyi mleka na większą skali;.

Aparaty do oznaczania tłuszczu w mleku, które do 
niedawna znano, nie mogły zaspokoić potrzeb mleczarza 
i hodowcy. Jeśli dawały rezultaty dokładne (jak np. areo- 
metryczna metoda Soxhleta), wykonanie analizy było za 
drogie i żmudne, albo rezultaty same pozostawiały dużo do 
życzenia. Dopiero w ostatnich trzech latach pojawiła się 
znaczna ilość metod i aparatów, z których znaczna częśc 
jeśli nie zadowalnia zupełnie, to przynajmniej bliską jest 
zaspokojenia wszystkich wymogów praktyka.

Chcąc z tej znacznej ilości wybrać coś najodpowie­
dniejszego, należy sobie przedewszystkiem jasno określić 
nasze żądania.

W pierwszym rzędzie zatem chodzi o możliwą dokła­
dność analizy. Nie potrzebuje bj ć ona chemicznie dokła­
dną, błąd jednak nie powinien przekraczać 0'L"/„. Wyma­
gamy dalej łatwości i szybkości w wykonaniu. Szybkość 
wykonania jest konieczną tam, gdzie musi się zrobić zna­
czną ilość analiz w stosunkowo krótkim czasie. Nie powinna 
dana metoda wymagać szczególniejszej precyzyi, znajomości 
przedmiotu, nie powinna być skomplikowana. Następny po­
stulat jest ekonomicznej natury : wymagamy taniości apa­

ratu i taniości analizy, wreszcie wytrwałości i prostoty 
w budowie przyrządów, aby je łatwo czyścić było można itd.

Wszystkim tym wymogom mniej więcej odpowiadają 
aparaty Babcock - Ahlborna, dra Tbornera (fabryka. Móll- 
manna w Osnabriick) i N. Gerbera. Nabrały też one w osta­
tnich czasach najwięcej rozgłosu i je też przedewszystkiem 
pragnąłbym szczegółowiej omówić.

Właściwie metoda Babcocka jako taka jest dość da­
wną, nie znalazła jednak szerszego zastosowania w Europie 
dotychczas. W ostatnich czasach dopiero dwie fabryki nie­
mieckie Ahlborna w Hildesheim i Krugmanna w Rostock 
oddzielnie od siebie zbudowały aparaty, wprowadziwszy 
w pierwotnej metodzie pewne modyfikacye.

Aparat taki składa się głównie z ręcznej centryfugi, 
kilku szklanych kolbok, biirety i pipety. Postępowanie przy 
wykonywaniu analizy jest następujące: za pomocą pipety
wlewa się pewną oznaczoną ilość (17'6 ceni) mleka dobrze 
wymieszanego do odpowiedniej kolbki. Następnie dolewa się 
pewną ilość skoncentrowanego kwasu siarkowego z biirety 
jak  u Ahlborna, lub z cylindra z podziałką jak  u Krug­
manna. Po wymieszaniu dokładnein stawia się kolbkę lub 
większą ilość tychże do centryfugi i poddaje ruchowi obro­
towemu kilka minut z pewną szybkością (1000—1500 obro­
tów na minutę). Następnie dolewa się jeszcze gorącej wody 
do odpowiedniego znaczka, powtórnie ale już króciej cen- 
tryfuguje, poczcm można łatwo warstwę tłuszczu zebranego 
w podziałkowanej rurce kolbki odczytać odrazu w procen­
tach. Aparaty te służą do analiz mleka niezbieranego, zbie­
ranego i śmietanki.

Krytyce poddam je  później, teraz tylko dodaję, że 
aparat Ahlborna niojcm zdaniem jest znacznie wygodniej­
szy w robocie, chuć droższy jak  Krugmanna (Ahlborna 
z najniezbędniejszymi przyrządami kosztuje — na 12 ró­
wnoczesnych analiz — około 180 marek, Krugmanna na 
10 analiz tylko 80 marek).

Aparat Thoruera skonstruowany u Dierhsa i Moll- 
manna w Osnabriick odznacza sic również prostotą w wy­
konaniu analizy. Do odpowiedniej kolbki posiadającej na



zwężonej szyjce podziałkę, w lew a się l'() ccm dobrze wprzód 
w ym ieszanego m leka, dodaje z b ii rety  I c c i i i  wodnego roz­
tw oru w odnika potasowego, w strząsa aż do dokładnego 
zm ieszania się obu płynów. N astępnie um ieszcza się ta k  
przygotow ane kolbki we w rzącej wodzie na 2— 3 m inut, 
poczem dodaje się jeszcze nieco kw asu octowego (w handlach 
kw as octowy lodowaty), znowu w staw ia do kąpieli z w rzącą 
w odą i wreszcie centryfuguje. W arstw a  tłuszczu zb iera  się 
u góry, odczytać wysokość jej łatw o, gdyż ostro odgranicza 
się od resz ty  płynu. K ażda k re sk a  podziałki odpow iada 
V*/o tłuszczu. A p ara t sam je s t jeszcze droższy od poprze­
dnich, gdyż sam a centryfuga T hórnera  kosztuje 250 m arek, 
a  p rzy rząd y  do analizy  około 120 m arek.

Trzecim  aparatem , zasługującym  ria szczególną uwagę, 
je s t  d ra  N. G erb era  z Z urychu . G łów nym  przyrządem  jest 
tu  j a k  i u poprzednich bu ty rom etr, to jest m ała  kolbka,, 
posiadająca w zwężonej swej części podziałkę. O tw arty  
i rozszerzony koniec bu ty rom etru  G erberow skiego za tkany  
je s t  kork iem  gumowym.

W ykonanie  analizy  jest prostsze jeszcze jak  u obu po­
przednich aparatów . I)o bu ty rom etru  w łaśnie opisanego 
wlewa się 5 ccm m leka, 5 ’/, ccm m ieszaniny kwasów 
(praw dopodobnie siarkow ego i octowego *) i ‘/2 ccm a lko­
holu amylowego **). W szystko to za ty k a  się silnie korkiem , 
w strząsa  dla zm ieszania i odrazu w lew a do centryfugi b a r­
dzo lekkiej, m ałej i w ygodnej. C entryfugę tę w praw ia się 
w ruch  ta k  ja k  bąka , okręciw szy oś sznurkiem  i pociągną­
wszy silnie. (W  ostatnich czasach sposób ten został nieco 
zm ieniony) Po jak ich  dw u m inutach analiza je s t gotowa. 
P rzy  odczytaniu  obraca  się bu ty rom etr korkiem  na dół, 
w ciskając go do środka dopóty, pokąd gran ica  dolna w ar­
stw y tłuszczu nie stanie na wysokości „ 0 “ podziałki. W ów­
czas z łatw ością odczytuje się wysokość słupka  tłuszczu 
z dokładnością 0 -05o/(,. A p a ra t kom pletny na 8 rów nocze­
snych prób kosztuje ty lko 85 m arek, je s t zatem  z trzech 
wymieńionycli najtańszy.

Ju ż  z tego pobieżnego opisu widać, że w szystkie trzy  
m etody są dość proste, nie w ym agają specyalnej w praw y 
ani znajomości chemii. W szystkie odczynniki dołączają fa­
b ryk i do aparatów , a w razie zużycia m ogą nadesłać świeże. 
Mojem zdaniem  w ykonanie analizy je s t  najprostsze i n a j­
krótsze przy aparacie  gerberow skim . G łów ną jego siłę sta ­
nowi cen try fuga m ała, tan ia , bardzo w ygodna, dająca się 
do pierwszego lepszego stołu przyśrubow ać, podczas gdy 
dwie inne T hórnerow ska i A hlbornow ska są ciężkie i silnej 
w ym agają podstawy.

P rzy  aparacie  G erb era  centryfuguje się raz  ty lko  
około 2— 3 m inuty przy jednorazowem lub najw yżej dwu-

*) Fabryka dołącza do aparatu litr tej mieszaniny i nazywa 
ją tajemniczo „8auivgemiseh“, aby sic było zmuszonym w razie 
potrzeby od niej sprowadzać.

**) Obecnie przy ulepszonej tro hę konstrukcyi aparatów 
używa się podwójnej ilości mleka i odczynników, a zatem mleka 
11 eon, kwasu siarkowego (zamiast powyższej mieszaniny kwa­
sów). 10 ccm i alkoholu amylowego 1 ccm. Aparaty te są nieco I 
droższe jak dawniejsze, które jednak obecnie jeszcze fabryka wyrabia. I

f)0 —

j  razowem nakręcau iu  sznurkiem . C entryfuga ta najm niej 
j w ym aga w ysiłku, mniej naw et ja k  P abcocka, jak k o lw iek  

i ta  idzie cicho i lekko O dsrodkow iec T hórnera jest naj­
cięższy. Sam a robota przy dzisiejszych urządzeniach b u ty ­
rom etru  G erbera  pozostaw ia nieco do życzenia z powodu 
zastosowania pipety zw łaszcza do alkoholu am ylowego. 
R urka  jest dość w ąska, w sku tek  czego p ły n  łatw o do ust 
dostać się może, przytem  pary  alkoholu amylowego posia­
dają. woń n ieprzy jem ną, pobudzającą do kaszlu . M ożnaby 
tego łatw o uniknąć, zastąpiw szy p ipety  do m ieszaniny 
kw asów  i am yl. alkoholu buretam i np. Ahlbornowskiem i.

W  każdym  razie naw et ta  ujem na strona nie je s t ta k  
niew ygodna, ja k  dolew anie gorącej wody do bu ty rom etru  
A hlborna. P rzy  G erb e ra  aparacie  najprędzej dochodzi się 
do w praw y. T h ó rn era  ap a ra t je s t najm niej w ygodny, na j­
więcej w ym aga m anipulacyi, a co za tem idzie i najw ięcej 
czasu.

Szkło u w szystk ich  aparatów  dobre, grube, niełatw o 
się tłucze . Jeszcze jed n ą  ujem ną stronę posiada bu tyrom etr 
G erbera, tj. ko rk i gumowe. K ażda rysa w korku  tym  po­
woduje niedokładności analizy , a je s t to praw ie nieuniknione. 
Przepis każe w razie rys tak ich  korek  obcinać, w skutek  
tego jed n ak  następuje szybkie zużywanie. B yć może, że za- 
pobiedz by  się tem u dało przez zaprow adzenie w m iejsce 
korków  podobnego u rządzenia jak  przy jednym  z najno­
wszych aparatów  (D r. N ahm -K ónigsberg), do którego je ­
szcze później powrócę.

O dczytyw anie ilości tłuszczu najła tw iejsze i n a jpe­
wniejsze u G erbera . W arstw a  tłuszczu  odgranicza się tu  
bardzo w yraźnie P rzy tem  nie w ym aga zazw yczaj Inityro- 
m etr w łożenia do gorącej wody przed odczytaniem . N aw et 
w zimie —jak  o tem m iałem  sposobność przekonać się, pracując 
tym  aparatem  w instytucie hodowlanym un iw ersy tetu  J a ­
giellońskiego —  w arstw a tłuszczu nie krzepnie ta k  szybko, 
chyba że robi się rów nocześnie znaczniejszą ilość oznaczeń.

T hórner w ym aga w staw ienia ko lbk i do gorącej wody 
przed odczy tan iem ; u B abcock - A hlborna zapobiega się 
tem u przez dolanie w rzącej wody do butyrom etru . P rzy  
tym  ostatnim  je d n a k  aparacie odczytanie wysokości w a r­
stw y tłuszczu najw ięcej przedstaw ia trudności.

Czyszczenie naczyń przy  w szystk ich  apara tach  łatw e. 
U żyw a sio gorącej wody i ługu  sodowego, a  dla w ysusze­
nia szybkiego można butyrom etry  w staw ić do centryfugi 
i k ilk a  razy  obrócić korbą

Co do cen aparatów , to o ty ch  ju ż  mówiliśmy. N a j­
tańszy je s t gerberow ski, najdroższy T hórnera . G erbera apa­
ra t  budow any je s t w trzech wielkościach. N ajw iększym  mo­
żna oznaczyć równocześnie 24 próbki, thórnerow skim  8, 
A hlborna 12. Co do cen odczynników , to te p rzy  w szy ­
stk ich  trzecli ap ara tach  są niskie. Pojedyncza analiza ko­
sztuje m niej niż '/, centa.

Pozostaje nam  jeszcze do omówienia strona n a jw a­
żniejsza tych  aparatów , tj. dokładność analizy. Pod tym  
względem daje nam  w yczerpujące w yjaśnienia p raca  ogło-



szona niedawno w „Ghemiker Zeitung1* *). Autorowie posta­
wili sobie przedewszystkicm dwa pytania:

1) czy przy równorzędncm oznaczaniu tłuszczu jedną 
i tą  samą metodą otrzymuje się jednakow e wartości i

2) czy otrzymany rezultat jest odpowiadającą rzeczy­
wistości ilością procentową tłuszczu w m leku?

G dyby więc istniała różnica między różnorzędneini 
analizami (np. przenoszącą in plus lub minus 04% ,), to do­
wodziłoby to albo złego wykonania, odczytania, zasadniczych 
błędów metody, wadliwej budowy aparatu lub specyalnie 
złego wykonania podział ki, służącej do mierzenia warstwy 
tłuszczu. Co do błędów w wykonaniu analizy, to te dadzą 
się uniknąć, przynajmniej do pewnego minimum sprowadzić.

Otoż równoległe doświadczenia, których autorowie zna­
czna, ilość wykonali, dały  pomyślne rezultaty. 1 tak  n p .: 

łlabcock-A hlborn: 3 60—3'60— 8 6 0 -  3'70—3 65. 
Thorner (inna próbka) 5’65—3*55— 3*55— 355.
G erber (inna p róbka): 3*60—3*60— 3 6 0 —3 6 5 —3'60. 
We wszystkich zatem aparatach otrzymane rezultaty 

nie różnią się od siebie więcej nad 0*1
Co do drugiego punktu, tj. o ile analizy tymi przyrzą­

dami wykonane odpowiadają rzeczywistości, iScbelien i Stó- 
ren przytaczają cały szereg analiz wykonanych wszystkimi 
trzem a aparatam i i dla porównania przytaczają analizę cię­
żarową **), jako  dającą — ich zdaniem — wszelką gwa- 
rancyę dokładności.

Z 36 analiz przytaczam  kilka. Prawie wszystkie ro­
bione były  podwójnie, niekiedy nawet potrójnie.
Nr. anal. cięż. Babcock Thorner Gerber
16 3-53 3-50 3-50 3 5 0  3 30 —
23 3-71 3-65 3*70 3'80 3’80 3 9» 3’90
24 3-81 3-80 3-75 3'90 3*95 3'95 4 05
26 3-84 3-75 3‘80 3 75 3*75 3*90 3 95
27 3-52 3 50 34 5  355 3'50 3 50 3*50
28 4-05 4-00 4-10 4 ’10 4 10 4 4 0  44 5
29 3-61 3 60 3-55 3*65 340  3’60
30 3-88 3-90 3‘85 3*95 3’95 3‘90 3 90
31 3 -34  3 30  3-30 3*35 3*60 3 40
32 4-04 4-00 3-90 4 2 0  4*20 4*20 4-20
33 3*51 3*50 3 50 3-50 3*50 3 45 3 45
34 3 95 4 00 3*95 4*05 3*95 3*85 3*95
35 3-37 3-30 3'30 3 40 3 40 3 4 0  340
36 3*92 1-90. 4 -00  4-00 3-80 3-80

W ybrałem  te doświadczenia, które robiono równocze­
śnie wszystkimi aparatam i.

*) C eber eihige der neucren M ilehfettbestim m ungsapparate  
m it besonderer H insich t au f die A pparate  von B abcock-A hlborn, 
T horner nnd N . G erber. —  Von Jo h n  Sebelien und Kristoffer 
Stóren („C hem .-Z eitung“ 1894  N r. 9 3 ).

**) D otychczas uw aża się w laboratoryach jako m iarodajną 
m etodę areom etryezną Soxhleta. Jednakow oż autorow ie nie zastoso­
w ali jej z powodu wrzekomej n iedokładności rezu lta tów . To samo 
zdanie wypowiedzieli przedtem  Fjord i S torćh w Kopenhadze 
i G ripcnberg  w F in lnndyi. Jednakow oż zdaje mi s ię ,  że rzecz 
w ym agałaby  jeszcze potw ierdzenia, zw łaszcza, że. teoretycznie me­
toda arcom otryczna pow inna być dokładniejszą od ciężarowej.

I Z powyżej przytoczonych cytr widać, że najwięcej
I wahają się analizy robione Babcockiem. W  jednej nawet 

i  .analizie (tu nieprzytoczonej) dochodzą do 0 '3%  różnicy.
Z tym jednakże wyjątkiem wszystkie analizy rzadko prze- 

J  kraczają różnicę 0 4 — 0 4 5 %  w stosunku do ciężarowej. 
Przeciętnie różnica ta  wynosi - f  0 4 % .

Przy metodzie Thórnera analizy równorzędne raz tylko 
wykazują różnicę 0‘25%  (nr. 31), zresztą w innych nic jest 
ona większą nad 04 5 % . W porównaniu z ciężarową największą 
różnicę przedstawia nr. 31 — 0'26%  i nr. 16 -— 0'23%  
ale z tymi wszystkimi wyjątkami błąd także nie sięga po­
nad 0 4 5 % , z reguły leży poniżej 0 4 % .

Co do Gerbera, to autorowie stosunkowo mało analiz 
przedłożyli. Jednak  i tu widać zgodność między równorzę- 
dnemi oznaczeniami. Różnica raz tylko wynosi 0 4 % . W  po­
równaniu zaś do analiz ciężarowych raz tylko rezultat jest 
o 0*2 ’/o za wysoki (nr. 23, 24), zresztą zgodność taka  sama 
ja k  przy innych metodach.

Do powyższych analiz używano mleka mieszanego od 
k ilku krów. Aby się przekonać, czy indywidualność, chwi­
lowe usposobienie jednostki mają jaki wpływ przy tych me­
todach, robiono także próby, biorąc mleko od poszczegól­
nych krów osobno. Jednak i tu  rezultaty prawie zgadzały 
sit;, z analizą ciężarową.

Aby wszystko to, cośmy powyżej powiedzieli, jeszcze 
raz zreasumować, przytaczam  za powyżej wymienionymi 
autorami następującą tabelkę, zmieniwszy ją  n ieco:
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Ogółem więc biorąc, mojem zdaniem, aparat Gerbera 

jest najodpowiedniejszy z tych trzech aparatów, wymaga tylko 
jeszcze pewnych m ałych poprawek celem udogodnienia 
roboty.

W  ostatnich czasach spotkałem się z krótką wzmianką 
o nowym aparacie, skonstruowanym przez dra Nahm-Kó- 
nigsberga. Bliższych szczegółów podać jeszcze nie jestem 
w stanic, bo ich nigdzie nie znalazłem, ograniczam się tylko 
na opisie.

Gały aparat sk łada sic z rurki w miejscu szerszeni 
zaopatrzonej w dno kauczukowe, cześć zaś węższa posiada 
podziałkę, a zakończona jest ru rką gumową krótką, dającą



sio zam knąć za pomocą zacisku. L>ieg analizy jest równio 
prosty ja k  apara t. W lew a się 100 ceni m leka i 25 ccm 
pewnego roztw oru, poczem zm ieszawszy, w staw ia się ca ły  
p rzy rząd  do gorącej wody 25 m inut, w strząsając co 5 minut. 
N astępnie ochładza się zebraną w arstw ę tłuszczu odczytuje 
się w ten  sposób, że dno kauczukow e odpowiednio się po­
ciska przy  otw artym  zacisku, k tóry , gdy  dolna gran ica  t łu ­
szczu znajdzie się na w ysokości „ 0 “ podziałk i, można zam ­
knąć, w sku tek  czego dno utrzym uje się w danein położeniu. 
Szczegóły te wyjm uję z k ró tk iej notatki, zamieszczonej 
w „D eutsche łandw . P re sse“ *). W ątpię jednak, czy ap a ra t 
ta k i dać może dobre rezu lta ty . Jedno  w ydaje mi się naśla­
dow ania godnem , to sposób regulow ania pow ierzchni p łynu 
przy odczytaniu. I ten może by się da ł zastosować do buty- 
rom etrów  gerberow skich.

N a zakończenie niech mi będzie wolno dodać jeszcze 
słów parę o sposobie b ran ia  próbek m leka do analizy. W ia­
domo, że mleko ranne m a nieco inną zaw artość tłuszczu 
jak  w ieczorne i w tym  sam ym  podoju mleko przy początku 
dojenia je s t uboższe, p rzy  końcu bogatsze w tłuszcz. P io­
rąc więc próbkę do analizy, należy przedew szystkiem  uw a­
żać, aby  mleko zdojone aż do osta tka  i przed wzięciem 
próbki starannie  wym ieszać, (id y  chodzi o zaw artość t łu ­
szczu w całodziennym  udoju, z każdego udoju starannie  
wym ieszanego należy wziąć rów ną ilość, znowu zmieszać 
i z tąd  wziąć p róbkę dopiero.

N ieprzestrzeganie tych przepisów może spowodować 
zupełn ie  fałszyw e rezultaty .

W razie, gdy mleko posyła się do analizy, należy d a ­
szki dopełniać aż do korka, aby  un iknąć zm aślenia i jeśli 
np. w y sy łka  następuje  w Jecie, niezbędnym  je s t dodatek  do 
m leka odrobiny dw uchrom ianu potasu, aby nie dopuścić 
przedw czesnego skw aśnicnia. Tadeusz R ylski.

W ątpię , czy w gospodarstw ie rolnein dużo znajdzie się 
roślin rów nie pożytecznych ja k  kukurudza , szczególnie dla 
stref, ja k  nasza podolska, gdzie roślina ta  udaje się dosko­
nale. 1 rzedew szystkiem  odznacza się ona nadzwyczajną, uro­
dzajnością, bo w la tach  przyjaznych o trzym ać można 100 
do 150 ziarn, w latach przeciętnych 30 do 50, a w latach 
naw et najgorszych urodzaj przew yższa co do ziarna 
i sloiny pszenicę. W  czasie zaś nieurodzaju, pszenica nie 
zw raca zw ykle ziarna, ( 'o  do plenności, jedno ty lko  proso 
m ożnaby porównać z kukurudzą , ale wiadomo, że proso tak  
plennem  byw a ty lko  na nowinach, zw ykle zaś odznacza się 
nierów nością urodzajów. Pod tym  w zględem  kuku ru d za  je s t 
najw ierniejszą gospodarzowi. Na Podolu rosyjskiem  na 30 
la t byw a 10 bardzo dobrych urodzajów , 12 średnich, a za­
ledwie dw a la ta  nieurodzaju.

*) Rocznik XXL z r. 1801, ur. 90 , sir. 8 45 .

K u kurudza  jest rośliną w ytrw ałą . Pszenicy szkodzą 
mrozy, Suche w iatry , podlega ona w yprzeniu  i wysuszeniu, 
niszczy ją  g rad , trzeb ią  szkodniki rozm aite —  kuku ru d za  
wszystko to bardzo w ytrw ale znosi, a na posuchę je s t  n ie­
zw ykle w ytrzym ałą. Z p rak ty k i wiemy, że byle ją  posiać 
w ziemię w ilgotną, potem jeden  deszcz w czasie zaw iązyw a­
nia się kaczanów  w ystarczy do dobrego urodzaju, a naw et 
gdy  b ra k  tego deszczu, jeszcze nadzieja straconą nie jest.. 
W ycieńcza ona glebę w bardzo m ałym  stopniu i doskonale 
udaje się bez gnoj u na tem  samem m iejscu w ciągu d łu ­
giego szeregu lat. G rad  nic praw ie je j nie szkodzi, szcze­
gólnie gdy łodygi s tw ard n ia ły  ju z  nieco. D ojrzaw szy, nie 
w ysypuje się ja k  pszenica, może naw et przez ca łą  zimo 
w polu pozostać, jeżeli będzie  zabezpieczona od p taków  
i psów. Z biór k u k u ru d zy  p rzypada po ukończeniu praw ie 
w szystkich robót gospodarskich, a więc w chwili, k iedy rąk  
roboczych byw a pod o sta tk iem ; sam a czynność zbioru nie 
w ym aga ani w ysiłku, ani osobnej um iejętności, ja k  żęcie 
i koszenie, ta k  że naw et dzieci i s tarzy  pracow ać przy 
zbiorze mogą.

W prow adzenie upraw y ku k u ru d zy  do regu larnego  go­
spodarstw a pociąga za sobą nader liczne k o rzy śc i; skutkiem  
potrzeby spulchnienia i pielenia, rola po k u k u ru d zy  staje 
się czystą, pozbaw ioną chw astów  i dobrze upraw ną, a z tego 
w ypływ a, żo jarzyny w szelkie udają  się po niej bardzo do­
brze, a gdy jesień b y ła  d ługa i piękna, n aw et oziminy siać 
można. Jeżeli kaczany  przechow ane są w m iejscu suchem  
i przewiewnem , ziarno nie trac i nic na swojej wartości 
w ciągu długich lat. W reszcie i o tem pam iętać należy, że 
ku k u ru d za  dostarcza dużo i w ybornej karm y, nietylko pod 
formą z iarna  lecz tak że  łodyg.

Ja k o  m ateryał dla gorzelnictw a, k u k u ru d za  przew yż­
sza w szystkie inne ziarna  zbożowe pod w zględem  w ydatno- 
ści w porównaniu z ceną. D la gospodarstw  w łościańskich 
k u k u ru d za  ma jeszcze w iększe znaczenie, niż d la w ielkich, 
gdyż siewać ją  można w ugorze, a po wczesnym zbiorze 
siać po niej oziminę. W  ten sposób o jed en  plon więcej 
otrzym ać można. G ospodarstwo m ałe, gdyby  naw et nie 
chciało sprzedać ziarna, może je  w ybornie na w łasną po- 
tizebę  użyć, bądź jak o  dodatek  do karm y  dla b y d ła  lub 
naw et do chleba. Z darza  się w praw dzie, że k u k u ru d za  
w połnocniejszym  pasie niedostatecznie dojrzew a i w czasie 
ulew nych deszczów podczas kw itnienia i zaw iązyw ania się 
kaczanów  psuć się poczyna, ale to ju ż  chyba w adą k u k u ­
rudzy  nie jes t, a zresztą  w tak ich  naw et razach  i w ypad­
kach da się użyć jak o  pasza dla byd ła , by leby  ją  wczas 
zebrać i w ysuszyć albo zakisić.

W obec tego wszystkiego, co powiedziałem , chyba do­
wodzić nie potrzeba, ja k  w ażną je s t upraw7a k ukurudzy  dla 
gospodarstw a wiejskiego wogóle. G rzechy jed n ak  popeł­
niane przez rolników  w zględem  tej pożytecznej rośliny, po- 

( le8ajH głów nie na tein, że na upraw ę roli nie zw racam y do­
statecznej uwagi. K ażdy  z nas w idział niejednokrotnie, że 
zam iast regularnej upraw y, rolę d rap ią  ty lko zew nętrznie 
byle k iedy i byle jak ; jużei po tem w szystkiein nie można



wiele ani żądać ani spodziewać sit;. Przedewszystkiem tedy
0 uprawie roli pod kukurudzę kilka słów powiedzieć pragnę.

U nas przyjęte jest orać pod tę roślinę płytko, 
z błędnego wychodząc założenia, że kukurudza, jako  ro­
ślina trawiasta, nie wymaga głębokiej orki, jak  wszystkie 
rośliny kłosowe. W  Ameryce, gdzie kukurudzy uprawiają 
dużo, orzą pod nią na 12 cali, ale też otrzymują 40—50 
korcy z morga austr. Doświadczenia robione u nas, na Po­
dolu rosyjskiem, gdzie także orzą licho, wykazały, że po­
głębienie o 11 j cala ponad 7 cali głębokości daje około 
7'5‘7„ nadwyżki ziarna, a pogłębienie o 3 cale daje około
1 i °/0 nadwyżki, pogłębienie zaś poglębiaczem o 6 cali po­
nad normalną głębokość podniosło urodzaj o 37'5"/„. Nie 
przeto dziwnego, że Am erykanie orzą na 1.2 cali. T ak  
więc, co do głębokości, uznać potrzeba, że orka powinna 
być na 6 cali,' a na drugie 6 cali pogłębić należy.

Co do ogólnego stanu gleby przed posiewem, nie na­
leży żądać absolutnej czystości pod względem zachwaszcze­
nia, jakoteż dokładnego bardzo spulchnienia wierzchniej 
warstwy. Jeżeli przeto z braku czasu lub innych przyczyn 
niepodobna było oczyścić roli z chwastów, a głównie z perzu, 
to jeszcze niewielki powód do zmartwienia, gdyż zważywszy 
że kukurudzę trzeba podgartywać i opiclać, oczyszczenia 
roli można dokonać i później byleby w czas zacząć i nie- 
pozwolić chwastom zagłuszyć kukurudzy. Będzie to już nie 
winą chwastów lecz rolnika Co do zbyt dokładnego spul­
chnienia warstwy wierzchniej, zważywszy, że kukurudzę 
trzeba sadzić lub siać słownikiem kupkowym, takie spul­
chnienie niezbędnem nie jest, pozwala zaś uniknąć niepo 
trzebnych kosztów.

Kiedy należy orać pod kukurudzę — na wiosnę, czy 
w jesieni i wogóle jak  najlepiej ziemię upraw ić?

(.Dokończenia nastąpi).

Sprawa parcelacyi w Sejmie kraj.

Na posiedzeniu wieczornem 8 lutego przy dyskusyi 
nad sprawozdaniem komisy! bankowej o Banku krajowym, 
wypowiedział dr. Tadeusz P i ł a t  następujący trafny pogląd 
na kw estyę parcelacyjną :

Parcelacya jest sprawą wielkiej wagi, wszystko bo­
wiem, co wpływa na podział własności ziemskiej w kraju, 
dotyka podstaw bytu naszego pod względem ekonomicznym, 
społecznym i narodowym. Najpożądańszy pod względem po­
działu własności ziemskiej jest stan rzeczy taki, w którym 
istniałyby obok siebie własność wielka, średnia i drobna. 
Każda z nich ma znaczenie ekonomiczne, każda ma odrębne 
znaczenie społeczne i polityczne. Największej wagi je s t je­
dnak własność średnia, którą w naszych stosunkach stanowi 
własność z obszarem nad 20— '.'00 morg. nawet, a bacząc na 
mniejszy u nas przychód i ekstenzywność uprawy, do 500 
i do 1000 morgów.

Ta własność stanowić może rdzeń właściwej uprawy 
rolniczej, połączonej z chowem bydła, ta własność spełnić I

może ważną u nas służbę społeczną i narodową, w której 
nie zastąpi jej ani właściciel wielki, bo ten nie może być 
naraz we wszystkich swych posiadłościach, ani właściciel 
drobny, bo ten musi myśleć cały czas o chlebie na dziś 
i jutro. Własność ta jest konieczną podwaliną samorządu, 
a jeżeli takie trudności napotykam y w organizacyi miejsco­
wego samorządu, lo przyczyna tego leży w najznaczniejszej 

| części w tern, żc nie mamy dość m ateryału w ludziach, że 
mamy za mało owej średniej własności U nas w kraju 
stan rzeczy jest tak i: W łasność wielka wyżej 100C morgów 
zajmuje 33 procent obszaru kraju, własność drobna, prze­
ważnie niżej 10 morgów zajmuje 54 procent obszaru, na 
własnośćjśrednią przeważnie od 2 0 0 — a Ot 0 morgów przypada 
tylko 831 000 morgów, czyli 6 procent obszaru kra;u w ręku 
Hil l właścicieli. Ten stan rzeczy skonstatowany w r. 1890 
zmienia się ciągle, bo u nas ruch własności jest nader szyb­
ki, za szybki, niżby życzyć sobie należało. Własność śre­
dnia parceluje się, własność średnia wykupywaną bywa 
przez właścicieli wielkich, którzy zwiększają .swojo obszary. 
Od 7 500 do 10 000 nnrgów  przybyło 9 nowych właści­
cieli, a natomiast w kategoryach nad 200—500 i nad 
500— J 000 morgów ubyło 5 1 właścicieli. W skutek tego 
w trzech latach znikło w średniej własności 33 000 morgów, 
czyli 4 procent obszaru tej własności. To złe jes t tein 
gorsze, żc parcelują tam, gdzie jak  w zachodniej Galicyi 
własności wielkiej prawie niema, gdzie średnia własność 
ma rozmiaru 200—400 morgów na jeden folwark, a przy- 
kupują tam, gdzie wielka własność, ja k  na Podolu, jest 
i tak  bardzo wielka. Nie można wobec tego stanu rzeczy 
zachować się bezczynnie, trzeba pracować nad sposobami, 
aby ruch własności na zdrowsze kierować tory. W  tym celu 
między innemi (bo ta rzecz wymaga akcyi ustawodawczej 
w różnych kierunkach na polu prawa spadkowego, kredy­
towego i t. pi.), trzeba także skierować parcelacy ą, aby ona 
prowadzoną była tam, gdzie jej potrzeba i przez organa 

l powołane, a ożywione chęcią działania także dla dobra pu­
blicznego, a nie tylko dla zysku i prowadzoną była z myślą 
wytworzenia przedewszystkiem średniej własności, tak  u nas 

! potrzebnej.

P ro f .  dr. Frank a now ych  ch o r o b a c h  roś lin .
(N apisał Adam Jan ta  Pełczyński, syn).

Na ostatniem posiedzeniu berlińskiego towarzystwa 
agronomicznego (Klub der Landw irthe) wygłosił znany 
tizyolog i bakteryolog prof. dr. F rank wynik jednorocznych 
badań chorób kilku roślin, chorób, które specyalnie w dwóch 
latach dosyć znaczne po polach porobiły spustoszenia. Cho 
roby te, co prawda już wiele lat temu kilku innych uczo­
nych skonstatowało, lecz nikomu z nich nie udało się od­
kryć ich przyczyn.

Nasamprzód porusza prelegent chorobę żyta, która 
w ostatnich suchych latach się przeważnie na Pomorzu,
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w W. Ks. Poznańskiem, w Prusach Zachodnich, Brandcn- 
burgii i na Szlasku pokazała i 8—DO"/,, całego sprzętu, za­
leżnie od jej gwałtowności, zniszczyła. Objawiała się w ten 
sposób, że słoma tuż nad korzonkiem ciemno-brunatnego 
nabierała ko lo ru ; po pewnym czasie w tern właśnie miej­
scu sie łam ała i obumieranie całej rośliny spowodowała. 
Objaw ten równał się objawom, spowodowanym kalecze­
niem, raczej nacinaniem słomy żytniej przez rodzaj małej 
muszki (Płesscntłiege), w celu złożenia w uszkodzonem miej- 
scu jajek . To też początkowo tę właściwość, nie muszkę za 
powód uważano. Dopiero gdy po mikroskopijnem zbadaniu 
jaj tylko nie można było znaleźć, udało się ostatecznie 
prof. Frankowi tego tak niebezpiecznego nieprzyjaciół a 
w małym grzybku odnaleźć, którego nazwał „Leptosphac- 
ria herbotrichoides“, a po niemiecku „ Koggenhalmbrecher“.
W  miesiącu sierpniu grzybek ten dojrzewa, tworzy rodzaj 
kapsułki miniaturowej, gołem okiem ledwo widzialnej, prze­
pełnionej świeżym siewem.

Grzybek ten zostaje na ściernisku, bo tylko tuż nad 
korzonkiem się rozwija. Dlatego głębokie staranne podora- 
nie radykalnie pomaga, bo grzybek ten do wegetacyi po­
trzebuje powietrza i pod ziemią umiera.

Sprzątnięta słoma bywa zazwyczaj — jeżeli się dla 
ostrożności wysoko siekło -— zdrowa.

Dodać wreszcie wypada, że wyżej wymieniony grzy­
bek woli słabe ziemie, niż mocne. Bo dzięki statystycznym  
danym, o które prof. F ran k  się wystarał, stwierdzono, że 
grzybek ten stopniowo w pewnym stosunku do jakości ziemi 
ginął lub się pomnażał. Równocześnie w towarzystwie wy­
żej wymienionego grzybka, znalazł F ran k  drugiego „Spliae- 
rella bacicola, który atoli sam niebezpiecznym dla rozwoju 
roślin nie jest.

Niemniej zastraszającym  objawem je s t także rodzaj 
choroby pszenicy, k tóra się w kilku prowincyacli Prus 
i w królestwie saskiem pojawiła. Powodem jej także grzy­
bek „Ophiobolus herbotrichus", po niemiecku „Weizenhalm- 
todter'1. Osadza się nietylko na łodydze, lecz i na liściach 
i nie powoduje co prawda łam ania się, lecz za wczesne 
dojrzewanie (Frilhreife) i często śmierć rośliny powo­
duje. C harakterystycznym  objawem jest niesłychanie rychłe 
blednięcie słomy. Że ziarna albo żadne, albo bardzo małe 
roślina taka produkuje, chyba nadmieniać nie potrzeba. J  

G rzybek ostatni rozwija sic równie ja k  pierwszy i można 
go na polu także głębokiem podoraniem zupełnie zabić. 
Ponieważ się atoli po całej roślinie rozpościera, a więc zabiera 
go się dużo w sprzątniętej słomie do domu. Po bardzo do­
kładnych próbach przekonał się F rank , że słomę taką 
śmiało spaść można, a mianowicie dla tego, że grzybek 
kwasu żołądkowego wcale nie znosi i w takowym w prze­
ciągu 3 godzin umiera.

Cokolwiek odmienną jest druga choroba pszenicy, 
spowodowana grzybkiem  „Septoria gram inum ” i „Leptos 
phaeria triticP . Różni się tern od poprzednich, że się prze 
ważnie znajduje na uprawach murszów i bielaw (Moorkul- | 
turen) i że się nic da wytępić głębokiem podoraniem, prze- ] 
ciwnie spostrzeżono, że pomimo głębokiego podorania, I

| grzybki tc na zboże po pierwszem siane się przeniosły. 
Nic pozostaje nic innego, jak  zboża przez kilka lat na za­
rażonych polach nic siać i tymczasem co innego uprawiać. 
Spaść słomę tym właśnie grzybkiem  zarażoną także można, 
bo i on w kwasic żołądkowym umiera.

Na sam koniec dopiero zwraca się szanowny prelegent 
do obmówienia choroby buraków cukrowych „Phoma bctea“ 
( lle rz  oder Trockcnfaulc), która w ostatnim roku obywa­
telom Księstwa, uprawiającym buraki, grubo dała się wc 
znaki. Zaznaczywszy nasamprzód, że choroba ta miejscami 
dochód z morga na 50 ćentn. lichych zredukowała bura­
ków, tłómaczy prof. F rank pierwsze oznaki i dalszy rozwój 

I choroby w następujący sposób:
W  czerwcu zaczynają dolne liście schnąć i obumierać, 

potem przenosi się choroba do środka buraka i gangrenuje 
cały środek czyli serce buraka tak, że tworzenie nowych 
liści uniemożliwia. W reszcie przenosi się choroba na zewnę­
trzną stronę buraka i pokazuje się w większych lub mniej­
szych plamach szarawo- brunatnego koloru. Burak taki do 
wyrobu cukru dla tego niezdatny, że zgnilizna, która się 
tworzy, zamienia cukier na gronowy (Traubenzuckcr), 

j  który się nie krystalizuje.
Powodem tej choroby jest wyżej wymieniony, przez 

F ranka odkryty grzybek, tworzący w stanic dojrzałości 
także kapsułki, z których każda wedle F ran k a  160 000 no­
wych zarodków zawiera. Płodność jest niesłychana i nie­
bezpieczeństwo tern większe. Kapsułki doszedłszy do 
stadyum zupełnej dojrzałości, otwierają się i wysypują 
świeży siew na pole. Siew ten nic kiełkuje, jak  się F rank  
przekonał, prędzej, póki się z cukrowym burakiem nie 
zetknie. Może więc w ziemi kilka lat leżeć i dopiero, kiedy 
znowu buraki przypadają, zaczyna kiełkować. Objaw ten 
równie ciekawy jak niebywały, nie zdołał F ran k  wytłóma- 
czyć. Usiłowania F ran k a  wynaleźć środek zabijający za­
rodki grzybka, niestety nie doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu. W szelkich znanych środków używano, lecz bez 
skutku.

Nasamprzód sial buraki o rozmaitej porze roku, dalej 
skopy wał ziemię bardzo głęboko, dawał rozmaite dawki 
rozmaitych sztucznych nawozów, desinfekeyonował ziemię, 
polewając naftą, dalej znanym rozezynem z siarczanu m ie­
dzi i wapna — wszystko pokazało się bezskuteeznem. J e ­
dynie to skonstatował, że zarodki tc umierają w czystym 
rozczynic siarczanu miedzi i wapna, lecz jak tylko trochę 
do ziemi domieszał zarodków, to zupełnie nic reagowały. 
Zdaje się więc, że ziemia sama redukuje siłę środków de- 
sinfekcyjnych.

W każdym razie z badań swych F rank  tymczasowo 
tą wyciągnął naukę, że chorych buraków, jakoteż ich liści 

' na polu zostawiać nie należy, ponieważ w ten sposób ziemię 
jeszcze bardziej się w zarodki „Phoma betae-* zbogaca. Po 
drugie trzeba, co ważniejsze, zbiór buraków o ile możności 
przyspieszyć i buraki zwieźć, zanim jeszcze kapsułki do 
owego stadyum dojrzałości dojdą, w którym sie otwierają 
i siew wysypuj;i. .Jest to, co prawda, z pewną stratą połą­
czona manipulaoya, lecz wytępia się w ten sposób miliony



howycli zarodków i uprawnia przyszły sprzęt, ('horo liście 
i buraki można śmiało spaść, bo zarazki w kwasie żołąd­
kowym um ierają i do mierzwy się nic dostają, a na zdro- i 
wie bydła najmniejszego ujemnego wpływu nie wywierają.

Skończył prelegent ten bardzo ciekawy w ykład tem, i  

żc niema tak  wielkiej obawy, żeby choroba ta  często się 
jeszcze powtórzyła, ponieważ grzybek ten do wegetacyi po­
trzebuje niezwykłej suszy, która ostatecznie tylko w nie- j 

normalnych latach się pojawia, a tc, da Bóg, tak  prędko 
sic nie powtórzą. (Z  „Ziemianina*.)

Berlin 19. stycznia 1895.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

niach, które na W ęgrzceh i we Krancyi z szczepioncmi win­
nicami już porobiono, spodziewa się rząd, żc cała iiegyalya 
stanic się nietylko znowu produktywną, ale produkt będzie 
tej samej jakości jak i był dawniej.

Przeciętne ceny m asła. W 1. numerze „Mileh-Zeitung" 
ogłoszone jest zestawienie przeciętnych cen masła na dwóch 
głównych targach maślanych w Niemczech: w Hamburgu
i w Berlinie, w Kopenhadze jako pierwszorzędnym światowym 
targu eksportowym, dla porównania zaś podane są także ceny 
z Kempten (Algau) przedstawiające niejako średnie ceny 
w południowych Niemczech. Ceny podawane są tygodniami 
(od 1 do 52), w m arkach za 50 kg, zestawione są zaś lata 
1892, 1899 i 1894. Najwyższe ceny w r. 1894 były w Ham­
burgu i Berlinie w pierwszym tygodniu stycznia (118 mk 
i 116 mk), w Kopenhadze w 45, 46 i 47 tygodniu (listopad) 
po 123'75 mk, w Kempten w 37, 38 i 39 tygodniu (wrze­
sień) po 95 mk. Najniższn ceny w Hamburgu płacono w 24, 
25 i 26 tygodniu (czerwiec) i w 27 i 28 tygodniu (lipiec) 
po 85 m k ; w Berlinie w 24 i 25 tygodniu (czerwiec) po 
88 mk, w Kopenhadze w 26 i 27 tygodniu (końcu czerwca 
i początek lipca) po 74"15 mk ■ w Kempten najniższe ceny 
(po 78 mk) były w 5 tygodniu (luty), w 21 (maj) i w 22 
(czerwiec). N a uwagę zasługuje, żc ceny przeciętne z lat 
1892, 1893, 1894 zniżają się stale, mianowicie w Hamburgu. 
118*04, 108"i 6, 100-00 mk, w Berlinie, 110'69, 105-25, 
102’7 mk, w Kopenhadze, 108*42, 104 7 1, 95’5, w Kempten, 
94-18, 93.80, 87-10 mk,

V. międzynarodowa w y s ta w a  rozpłodowego i użytko­
w eg o  bydła rogatego i świń. C. k. rolnicze Towarzystwo 
we W iedniu urządza między 5. i 8. września b. r. piątą 
międzynarodową wystawę rozpłodowego bydła, połączoną 
z targiem wołów pociągowych i próbami siły pociągowej, 
a oprócz tego ze specyalnemi wystawami nasion, karm po­
silnych i sztucznych nawozów. Objaśnień udziela sekreta- 
ryat c. k. Towarzystwa rolniczego we W iedniu (I Herren- 
gasse 13.)

Winnice tokajskie zupełnie zniszczone przez filokserę 
zamierza rząd węgierski odtworzyć sadzeniem tych samych 
gatunków, które były na wielką skalę tam uprawiane, z ta 
jednak ostrożnością, żc będą szczepione na winoroślach ame­
rykańskich, którym filoksera nie szkodzi. Bo doświadcze-

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.1

Lwów, dnia l<i. lutego 1895.

( 'cny nie uległy prawie żadnej zmianie, pszenica przez lo­
kalne młyny więcej poszukiwana.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . .
Zyto gotowe . . . .  
Owies obroczny .
Jęczmień browarniany .
Jęczmień pastewny
Rzepak . . . . .
Lnianka . . .
Groch pastewny . . . .

„ do gotowania
W y k a ................................................
B o b i k ................................................
Hreczlca . . . . .  
K ukurudza nowa 
Chmiel za 56 kilogr.
Koniczyna czerwona 

„ biała .
Koniczyna szwedzka .
Tym otka . . . . .  
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacy 

kolei . . . . .
na termina

6-30
4-60
5-— 
4-75 
4-20 
8 - —  

5'75 
4-50
6 - —  

4-59 
4-25 
6-80 
5 50

20 - —  

50’— 
65-— 
40-— 
2 5 -

12-50
13- —

do 6 75 
515  
5'50 
5’50 
5-60 

’ 8-75 
6'25 
4-75 
8- —  

5"— 
4-50 
7-50 
5 7 5  

30-— 
70-— 

100-— 
60-— 
35-—

13  —  

13-50

Bank rolniczy do zasiewu wiosennego dostarcza: Koniczynę 
białą, czerwoną, szwedzką, lucernę, wolne od kanianki, raj- 
gi-asy, sporek, łubin, wykę, groch, buraki, marchew, koński 
ząb oryginalny am erykański i węgierski, oraz koński ząb 
zloty, kukurudzę itp. W szelkie nasiona posyła się do stacyi 
oceny nasion celem zbadania czystości i siły kiełkowania. 
Poleca zarazem nawozy sztuczne i maszyny rolnicze. Owies 
obroczny i nasienny od 50 kg począwszy w najlepszej jakości.

O G Ł O S Z E N I  A.

B U H A J K I
Zarząd dóbr Pałahicze (poczta i stacya kolejowa Tłumacz) 
ma na sprzedaż ze swej obory zarodowej pól krwi Bern- 
Simmenthal 14 buhajków po pełnej krwi importowanym 
„Bohnnie“ w wieku od 8 — 14 miesięcy :i 45 ct. kilogram

żywej wagi 1—3



Kremska musztarda
(K rem ser  Seul)

( )fiarujc moją, jako doskonale znaną, świeżo sporządzoną, 
dubeltową musztardę, rozsełam tez na próbę poczt. 5-kilowe 
baryłki po złr. 2'40. 2 3/4-kil°we po złr. P60. 12 kdo o złr., 
20 kilo złr. 9 50. Ft*rd. Mielił ..

Senffabrik Krems N. Osterr.
1 — 1 G w aran cy a— odbiór nazad

Najwyborniejsze sa ac k ie  sadzonki chmielu za 10( 0 sztuk
6 złr. w. a. loco Saaz, dostarcza podpisana firma, a ponie
waż najwyborniejsze sadzonki wcześnie wyczerpane bywają, 

przeto uprasza o rychłe zamówienia 1 -05
J . O. Seclenfreund, handel chmielu, Lwów, ul. Kopernika i7.

Trawa miodowa
(Holcus lanatns) 1 -  5

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka 
lat. Jeden korzec  wraz z workiem kosztuje 4  złr., przy za-
kupnie naraz 10 korcy  dodaje się korzec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J Bulsiewicz, skład nasion w Bochni.

Rządca dóbr teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
z cli lub nem i świadectwami, mogący złożyć kaucye, poszu­
kuje obowiązku. Zgłoszenia pod S ■•■]),
Stanisławów.

Pawełczc, poczta

Z A R Z Ą D  D O R R  S T A R  E S I  O L  O
poczta i stacya kolejowa, poleca najlepszy gatunek kartofli 
do jedzenia i na gorzelnię , ,R eichskanz!er‘‘ po 4 złr. za 

100 klgr. z workiem, dokąd zapas wystarczy. 1—3

I)o p la n ta c j i  chm ielu  i ogrodzeń
drut telegraficzny używany w najlepszym stanie, tanio 
sprzedaje J . O. Sedenfreund, handel chmielu, we Lwowie 

ul. K opernika 17. 1— 0

Zarząd dóbr Szyły, poczta Nowe Sioło koło Podwołoczysk 
poszukuje do kupna

BUHAJA PEŁNEJ KRWI S I M M 2 -3
zdolnego do skoku, choćby i starszego wiekiem, ato pło­

dnego, jako warunek pochodzenie od mlecznych krów.

iwsem mmi
D Y C H  AMIG  & N J S  K O N I E  |  

Radykalne leczenie Proszkiem astmowym
•£.(Asthmapulvcr der Apothelce Bonner in Neueńburg). ^  

4 do 5 pudełeczek po złr. P50 wystarcza na ^  
śpf" wyleczenie. 4- 20 sjT;
| l j  Skład: Apothckc Dreclisel Joscphstadt, Itr ii im. »*!

K U K U R U D Z Ę
s t a r ą  i now ą w pełnych wagonach do każdej stacyi kole­
jowej ja k  również wszelkie produk ta  ro lne  i wszelk ie  n a ­
s iona  do s iew u w iosennego ,  ja k o też  naw ozy sz tuczne  

w  g w a ra n to w a n y c h  sk ładnikach , w  każdej ilości
dostarcza:

v i n e  T o w a r z y s t w o  l i a n i l l m
w e L w o w i e  u l .  J a g i e l l o ń s k a  3. 4 - 5

Zarząd. dóbr Gliniany
poczta w miejscu

Piast 23 "/„ skrobi po z ł r . ó-50 za 100 klgr.
Leliwa 2 2  „ 77 77 3‘— 7? 77

Aurora 18 „ 77 77 2*50 77 77

Imperator 16 „ 77 7? 2-50 77 77

D abery 19 „ 77 77 2 80 77 77

Gorzelniak 19 „ 77 n 2-50 77 77

bez work a. loco stacya Z adw órze

W szystkie te gatunki mogą służyć jako smaczne sto­
łowe i plenne gorzelniane. Gorzelnik zaś wyłącznie na go­
rzelnie.

Jest również do sprzedania nasienie tymotki z osta­
tniego zbioru oraz groch „Victoria

Produkta te  odznaczone zosta ły  ZŁOTYM MEDALEM  
na W ystaw ie  lw ow sk iej  w roku 1MH. 4 - 4

nmpeninaagen
a l le r  A r t e n  1'fir hiiusliche und łitfent- 
l iehe  Zweeke, Liindwirtlisekaft, IJauten 

und Industrie .
Naoli lieui B ow er-B arff-P aten t- 

Inoxydations-V erfahren.

Inoxydirte Pumpen
sind ywr Host geselifltzt.

N K U H K I T

neuester, verb esser ter  C onstructionen.

Decimal-, Centesimal- und Lanfgew ichts-
n i. nn-m n o mis Holz u. Eisen, fu r Handels-,Bruckenwaagen Verkehrs-, Fabrik«-, landwirth-

schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
w ttagen , W aagen  f l l r  H a u iig eb rau ch , V Iehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

Kataloge 
g ra t is  un d  f ran co,. W .  G A R V E N S ,  W i e n ,  { j; S S S S E i J L -  6 . - s a * -

yO dpow iedzialny  redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
/  D r u k a r n i  „ D z *H n n *kH Polskiego** po<l zarx .  KranciMi/tka. katrmrH.


